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D z i e c k o  i  k o b i e t a

w  p i e k l e  s o w i e c k i m
W  je d n y m  z ostatn ich  n u m e­

rów  czasopism a sow ieck ieg o  
,,K rasnyj S za ch tior" n ie ja k i M i- 
k o len k o  p od a je  obrazk i z życia  
g órn ik ów  w  Z a g łęb iu  D on ieck im . 
Oto taki ro d za jo w y  obrazek :

„Górnik R. z kopalni im. Woro- 
szyłowa zapra3za do sfebia kolegów. 
Na siole oczywiście kilka butelek 
wódki.

—  Z synka mojego, Piotrusia, 
mam pociechę —  chwali się gospo­
darz. — Dc mnie, jak dwie kropie 
wody, podebnj... No Piotrusiu, po­
kaz, j< mówię prawdę

7-ietni, Piotruś nieśmiało podcho­
dzi do stohi

—  No, chłopcze, pokaż im, że je ­
steś prawdziwy sowiecki gól nil.. Po- 
ka^: jak umiesz wstawiać.

Szklanka wódki, nalana p-> brzegi, 
zadrżała w słabych rączkach chłop­
ca; odetchnął głęboko, zamknął o- 
czy i jednym haustem wlał w usta 
ealą szklankę.

—  Ha — ha! — zaśmiał się pija­
ny ojciec. — Zuch! A teraz ztkliuj 
tych łobuzów pc naszemu.

7-letni Piotruś, ledwie trzymając 
si ęna nogach, splunął zamaszyście 
i wyrzucił i siebie najpotworniejsze 
z przekleństw rosyjskich.”

Inny znawca stosunków robot­
niczych, Ragulin, na łam ach 
„K om som olskiej P raw dy" w  ar­
tykule p t. „C oś nie coś o so­
wieckiej kobieęie", opowiada o 
szeregu w ypadków  w środowisku 
robot niczym :

„Oto pijany robotnik Kulikow be­
stialsko znęcał się nad swoją żoną, 
a gdy się rozeszli, grciR że ją za­
morduje, o ile do niego nie powróci. 
Groźbę swą spełnił. Przyszedł do 
■tej 1 w t-becnośd 5-lettuego syna 
idaaaa^rował ją nożem. Dziecko pła­
kało, okładając ojca kijem, ale oczy- 
wiście nie mogło przeszkodzić w

zbrodni... A nazajutrz, kiedy nie­
szczęśliwa kobieta już zmarła, sąsie- 
dzi bez cienia współczucia czy obu­
rzenia, plotkowali o niezwykłym wy-

my gapiów. Mąż bije żonę. Upadla 
na ziemię. Z głowy spływa krew. On 
wciąż bije. Tłum gapiów nie wtrąca 
się. Wreszcie jednak ktoś roztrąca

padku. Innym razem znów w uzień Lłum, podbiega, odpycha męża, chce
n n  n A jln * A « m . !  n J  „  m n — n r m l lz ia n  JL. 2 1 __ 1. J   1 n J  , ina podwórzu jednego z wielkich do­
mów mieszkalnych v Moskwie kilku 
robotników gw iłciło dziewczynę. 
Wokoło zgromadził się tłum wszy­
stkie okna były otwarte Lokatorzy 
z zainteresowaniem śledzili potwor- 
rą scenę, ale na potuoc nikt nie po- 
śp!eszył.

Ulica w dzielnicy robotniczej. Tin-

podnieść kobietę, a ta, ledwie poru­
szając opuchniętymi ustami, k, tyczy : 
„A  ty co? Po co liziesz? Mój mąż, 
to niech bije!”  Tłum świeje się i za­
czyna się rozchodzić".

Nie w esołe jest życie Kobiety w  
państwie „w yzw olonego proleta­
riatu".

Tadeusz Cieśiewski i Wlastimil Hofman
w  „ Z a c h ę c i e n

Z 3&  M o # . I r a n l c ó w
za  s k ro m n y obiad

Słynny francuski malarz Jatąces! wszystkim całkowicie nieznany ze 
Boutot, który jesz/.e  w roku 1921 | swego talentu, ofiaiował jednemu z 
był bardzo biedny i prawie pozbawio- właścicieli oberży awa obrazy, jako 
ny środków do życia, a przede [ zapłatę za jeden zjedzony, bardzo

skromny obiad. Odbyło się to po dłu 
gich targach Oberżysta dał się w koń

Psi pom m K
W  angielskiej miejscowości kura­

cyjnej bwansea pogrzebano niezwy­
kle uroczyście psa. Nie był to jed­
nak żaden kaprys milionerki amery­
kańskiej, czy też wyskok starej pan­
ny francuskiej, lecz całkowicie zasłu­
żony przez zdechłego psa—szacunek 
dla jego niezwykłych wyczynów. W 
czasie swego niedługiego żywota u- 
ratował on od śinietci 27 osób. . Za­
rząd miejski postanowił złożyć ciało 
psa do bębowej paki i umieścić je o- 
bok gronu padłego na południowi, - 
afrykańskim froncie w czasie wielkiej i 
wojny mieszkańca Swansea. Na gro­
bie psa zostanie nadto wystawiony 
pomnik z odpowiednim napisem. Ca­
ła ludność Swansea wzięła udział w 
grzebaniu bohaterskiego zwierzęcia.

cu przekonać, wziął obrazy, powie­
sił w jeanym z tylnych pokoi i sta­
łe narzekał, ie  dał „się nabrać" ma­
larzowi, który właściwie wyrządził 
mu szkodę. Niedawno odbyła się 
sprzedaż licytacyjna dzieł Boutota, za starej Warszawy, charakterystycz- 
który zmarł w roku 1934. Dowiedział ny malarz Krakowskiego Przcdmie-

Tak się io mówi powszechnie, że 
w „Zachęcie" nigdy nie spotykamy 
nic nowego, że w Warszawie bardzo 
niewiele rzeczy ma tak stałe obiicze, 
jak wystawy na pL Małachowskiego. 
Jest to naogół słuszne, ho nic ulega 
najmniejszej wątpliwości, że mala­
rze wystawiający w salach „Zachę­
ty" nie wykazują tej energii i żywot­
ności, jakiej po każdym tworzącym 1 
artyście należałoby się spodziewać. 
Nie mniej jednak nic można nie do­
ce n ić  ogromnych zasług, jakie „Za­
chęta" położyła dla situld polskiej, ’ 
czy to w c-kresie niewoli, czy to w 
czasach ostatnich przez kultywowa­
nie najwspanialszych tradycji nasze­
go malarstwa. J

Na ostatniej wystawie „Zachęty" 
widzimy m. in. bardzo interesującą 
wystawę zbiorową szkiców Tadeusza 
Cieślewskiego i wystawę zbiorową 
krakowskiego malarza Vłastimila Ho- , 
fmana. Malarze ci stawiają sobie w 
swojej pracy zupełnie odmienne zada­
nia. Cieślewski, to romantyczny piew

się o tyra z pism oberżysta, któiy na­
tychmiast udał się Jo Paryża, zgła­
szając również swoje dwa obiazy na 
licytscję. OiJemiał, gdy otrzymał za 
nie 20 tys. franków.

ścia, Staromiejskiego Rynku i placu 
Zamkowego, Hofman, to raczej epi­
gon romantyzmu, mającego prze­
cież wielkie tradycje w sztuce pla-

N arodow e Swięto Rumunii

„ P r o f e s o r s k i e ,

T

r o z t a r g n i e n i e

stycznej polskiej, że wymienię tylko 
facka Malczewskiego, od którego 
Hofman bardzo wieie jeszcze dzisiaj 
korzysta. i

O ile sztuk? Cieślewskiego ma 
rzeczywiście dużo uroku i o ile do­
ceniamy w niej pierwszorzędną, trze­
ba przyznać, harmonizację pierwiast­
ków malarskich i nastroju, jaki Cie- 
ślewsłdemu narzucają mury staro­
miejskie, o tyle sztuka Hofmana jest 
nam dzisiaj całkowicie obca, no pa­
tos, już zupełnie nieaktualny, nie 
znalazł odpowiednika w wartościach 
plastycznych. Droga wsiecz którą 
przeszedł Wlastimil Hofman, od zdo­
byczy Jacka Malczewskiego, jest o- 
gromna. To, co teraz tworzy, wyglą­
da raczej na karykatuię, niż liryczne 
przeżycia artysty „Kolęda", „Dzieci z 
wiewiórką" budzą pewien niesmak, 
zamiast nas wzruszać.

Sądzę, te zebranie tak wielkiego 
materiału dla oceny dzisiejszego sta­
nu rzeczy w twórczości Włastimila 
Hofmana, który przecież jest jeszcze 
pełen sił żywotnych, będzie poważ­
nym ostrzeżeniem przed niebezpiecz­
ną jednostronnością. Prace pokazane 
na jego zbiorowej wystawie są wy­
zute całkowicie, z wszelkich wartości 
estetyczno - malarskich, to już jest 
na wystawie plastycznej nie do da­
rowania. Zawsze oburzaliśmy się na 
zanik strony duchowej w malarstwie, 
ale to, co pokazał nam Hofman, jest 
równie szkodliwe i z!e, jak sztuka rna- 
terialistyczna.

Zupełnie inna atmosfera panuje w 
sali, gdzie wystawi! swoje prace Ta­
deusz Cieślewski. Nie są to właściwie 
obrazy w pełnym znaczeniu tego 
słowa, są to raczej szkice, wykona­
ne z dużą znajomością techniki a- 
kwarelc.wej i z dużym opanowaniem 
pędzla.

Tadeusz Cieślewski doszedł w 
swoim malarstwie do dużej syntezy 
wypowiedzenia się. Nie ma tutaj ani 
jednej kreski zbędnej i nie ma ani 
jednej plamy, która byłaby niepo-

Jaki deszcz. Dobrze zrobiłem biorąc ze sobą parasol.
(Gringoire)

Z okazji święta narodowego Królestwa Rumunii odbyła się wczo­
raj w sali Rady Miejskiej uroczysta akademia. Na akademii tej 
prócz członków Rządu i przedstawicieli Ambasady Rumuńskiej, 
był obecny bawiący w Warszaw ła b. minister Spraw Zagranicz­

nych Rumunii p. Istrate Micescu 
Na zdjęciu —  moment przemówienia min. Micescu.

W i e c u ó r  a u t o r s k i
Je rze g o  P ie trk ie w ic za

W  sobotę, dnia 14 maja,  ̂ o godz. 20 
w kawiarni „Home” (Królewska 13,

obok lUK-u) odbędzie -ńę wieczór 
autorski Jerzego Pietrkiewicza. Bi­
letów wstępu nie ma.

trzeb na. Bodaj najbardziej zasługują­
cym na wymienienie jest jego „Kra­
kowskie - Przedmieście", gdzie ze­
stawienie ztonowanych i zharmoni­
zowanych kolorów robi wrażenie w 
wysokim stopniu estetycznie przy­
jemne. Cieślewski zdobył się na mu­
zykę, wypowiadaną z dużym umia­
rem i z poczuciem odpowiedzialnoś­
ci. śmiało można powiedzieć, że jest 
to jeden z najlepszych naszych współ­
czesnych malarzy.

Trudno u niego dopatrzyć się ja­
kiejś przesady mb krzykbwości, a to 
jest również cechą u malarza dóaat- 
nią.

Plastyczny wyraz epoki, stwarza­
ny przez Cieślewskiego, będzie miał 
wartość nie tylko dla przys7łych po­
koleń. Już my dzisiaj patrzymy się 
na malowane przez niego murki, sta­
re kościoły tak, jak on nas tego w 
swoich akwarelach uczy. Te szkice 
będą mówiły w przyszłości pie tylko
0 samych zabytkach, ale i o naszym 
do nich stosunku.

J1 Na marginesie wystawy Tadeusza 
j Cieślewskiego chciałbym podkreślić,
: że uczuciowy stosunek malarza do 
zabytków przeszłości nie odebrał im 
nic z walorów plastycznych i że bar­
dzo dobrze się dzieje, że Cieślewski 
swój talent malarski wykorzystuje 
na malowanie ginącej i zmieniającej 
się z roku na rok architektury, z&- 
miast malować martwą naturę w ro­
dzaju śledzi, sardynek i. kalafiorów. 
Bo wbrew sugestiom krytyków i en­
tuzjastów sztuki francuskiej, malar­
stwo, które ma podłoże uczuciowe, 
nie polegające tylko na zadowoleniu 
kolorystycznym, ma tym więcej uza­
sadnienia, że jest nam bliskie i że w 
stosunku do tego malarstwa nie po­
trzebujemy się uczyć od żydowskich 
recenzentów. To jest sztuka dla każ­
dego zrozumiała i każdego wycho-

1 wująca. Tutaj malarz może spełnić 
l rzetelnie swój obowiązek, wynikają­
cy z tego, że zupełnie po za swoią

i wolą został obdarzony talentem.
Jerzy StokowsKi
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Ł O B Z I E  I  M f f l l O i ?
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

Jednak noc trzeba byłor spędzić na lądzie, ponew aż na 
parowcu nie było kabiny, w^której mógłby się przespać.

Kościesza wsiadł dr, taksówki i kazał się zawiezc do ho­
telu.

Opuszczając parostatek zgubił w tłoku pannę Loni Jan- 
seo. W prawdzie pożegnała go bardzo nieuprzejmie, jednak 
pomyślał, że wypadałoby jej oszczędzić długiego czekania 
Zastanowił przejść się po południu po mieście, odszukać 
dziewczynę — bo z pewnością zatrzMnała się w iakimś hote­
lu — i zaproponować, by z nim pojechała statkiem towa­
rowym.

Taksówka zatrzymała się przed dużym budynkiem.
Kościesza nawet n.e zapytał szofera, do jaki-jge hotelu 

go zawiózł. Zapłacił, wziął swoją walizkę, wszedł do hallu 
?-pr7ede w szy stk im  poprosił portiera, by mu wskaż: ł, gdzie 
jest restauracjo. Dopiero wpisując się do księgi gości, do­
wiedział się, że jest to „Hotel Knox_.

Już gdzieś słyszał tę nazwę...
Dość długo łamał głowę ostatecznie przypomniał sobie, 

żt mówił mu o n:m Chińczyk.
— Oczywiście, Szeng mówił... — mruknął. Po chwila za­

pytał portiera: — Czy pan zna pana Szenga?
—  Nie, proszę pana — odparł portier. — Może pan chciał 

powiedzieć — doktora Czingwha?
— Taki mały pan... —  usiłował wytłumaczyć Koście*-ta

bez zarostu, dobrze ubrany... Ma bardzo ładne ręce, zupeł­
nie kobiece...

Portier uśmiechnął się.
— Oni są wszyscy do siebie podobm, jak dwie krople w o­

dy, proszę pana... Zdaje mi się, że to musi być doktór 
i zingwha... Czy pan mu kaze coś zakomunikować?

— A jest tu?
—  Nie, proszę pana, ale depeszował, że przyjedzie dziś 

wieczornvm pociągiem.
—  Skąd?
— Z Vancouveru, proszę pana.
Kościesza potarł brodę, chrząknął i kazał sdę zaprowadzić 

do swojego pokoju. Gdy został sam, zestawił i rozważył 
wszystkie przypadkowo zebrane wiadomości i wówczas za­
klął:

— Psiakrew, coraz lepiej!..,
W yjął z teczki najważniejsze dokumenty, dotyczące bu­

dowy zapory wodnej, schował je do wewnętrznej kieszeni 
marynarki, resztę wrzucił do walizki, zamknął ją na klucz 
i wyszedł na miasto. Po drodze zapytał o pannę Jansen, lecz 
portier oświadczył, ze jej nie zna i że prawdopodobnie ni­
gdy me zatrzymywała się w hotelu „Knox“ .

Idąc ulicą spostrzegł redakcję jakiegoś dziennika W szedł
Od biurka wstał młody człowiek.

* — Czy mogę widzieć redaktora? — zwrócił się doń Ko­
ściesza

Okazało się jednak, ze wcale niełatwo zwykłemu śmier­
telnikowi trafić do takiej znakomite, osoby. Daremnie Ko­
ściesza przekonywał młodzieńca, że ma bardzo ważną spra­
wę, ze to jest kwestia bardzo krótkiego czasu — nic nie po­
mogło W reszcie wpadł na pomysł i oświadczył, ze jest no­
wy m inżynierem, który jedzie obejm ować budowę tamy na 
Nass River.

To poskutkowało. Nie upłynęło piętnaście sekund, gdy 
został zameldowany, a po drugich piętnastu sekundach już 
siedział w gabinecie redaktora, który go poczęstował przede 
wszystk.m dobra pachnącym cygarem.

Arcyksiążę Albrecht Habsburg poślubił w Budapeszcie p, Kata­
rzynę Bocskay, pochodzącą ze starej szlachty węgierskiej. Młoda 

pa*-a wychodzi z kościoła po ślubie.

- Czym mogę służyć? — zapytał uprzejmie. Nawet przy­
jaźnie.

Kościesza wziął cygaro, zapalił je 0d kunsztownej zapal­
niczki, stojącej na biurku, usadowił się wygodnie w głrbo- 
kim fotelu klubowym.

— Przystąpię wprost do sprawy — podjął spokojnie. — 
Chodzą, oczywiście, o budowę zapory wodnej. Jak słyszałem, 
o dostarczenie prądu dla miasta Prince Rupert ubiegają się 
jednocześnie dwa przedsiębiorstwa. Czy tak, panie redak­
torze?

— Jota w jotę tak — uśmiechnął się Amerykanin. — To 
są Nass River W aterpower i Bella Bella Company. Gbie fir­
my zwalczają się wzajemnie.

— Jednego tylko nie rozumiem, panie redaktorze — ciąg­
nął Kościesza — Dlaczego te dwa przedsiębiorstwa prowa­
dzą zaciekłą wojnę, która przecież musi pochłaniać ogromne 
pieniądze, wszak... „•

—  Od razu wddać, że pan nie jest Amerykaninem — 
wtrącił dobrodusznie redaktor.

—  Tak — przyznał o d a r c ie  Kościesza. — Jestem Pola­
kiem.

—  A widz1’ pan! — roześmiał się redaktor. — W prawdzie 
jesteśmy tu na gruncie kanadyjskim, ale trzymamy się Cią­
gle zwyczajów amerykańskich, a Jo nich przede wszystk.m 
trzeba zaliczyć wolne współzawodnictwo, przechodzące nie­
kiedy w bezwzględną i, oczywiście, bezsensowną walkę I tepi- 
po! Kto przyszedł pierwszy, ten ma większe prawa Nawia­
sem mówiąc, w danym w ypadku.. — redaktor uśmiechnął 
się znacząco — oprócz tego wchodzą w grę względy v/\ższej 
polityki... a raczej polityk: lokalnej.

—  Czy pan redaktor zna n iejak iego doktora Czingwha?
A m erykanin  ze śm iechem  sk in ął głow ą.
—  Ocziwiście! Kto by go nie znał! CłoIoww szermierz 

kwesJłi chińskiej na terenie Kanady. Domaga się zniesieni a 
podatku pogłównego i klauzuli niewinności.

cD. e. n.).


